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Mu­szę ci po­wie­dzieć, że moje ży­cie mi­ło­sne jest pod wie­lo­ma wzglę­da­mi po­pie­przo­ne. No wiesz, z na­uko­we­go punk­tu wi­dze­nia.

Zgod­nie z hi­po­te­zą wła­ści­we­go do­bo­ru dwie oso­by mają więk­szą szan­sę na stwo­rze­nie uda­ne­go związ­ku, je­że­li obie cha­rak­te­ry­zu­je taki sam po­ziom atrak­cyj­no­ści. Atrak­cyj­ność może być mie­rzo­na za­moż­no­ścią albo sła­wą, ale zwy­kle okre­śla ją wy­gląd fi­zycz­ny. To zna­czy, że więk­szość lu­dzi za­ko­chu­je się – na chwi­lę i na dłu­żej – w oso­bach, któ­re są tak samo po­cią­ga­ją­ce.

W la­tach sześć­dzie­sią­tych ubie­głe­go wie­ku na­ukow­cy zor­ga­ni­zo­wa­li Kom­pu­te­ro­wą Po­tań­ców­kę, któ­ra mia­ła od­lo­to­wą na­zwę, ale na­praw­dę nie była ani taka faj­na, ani fu­tu­ry­stycz­na, jak moż­na by są­dzić. Wszyst­ko spro­wa­dza­ło się do tego, że czwór­ka ju­ro­rów przy­zna­ła gru­pie uczest­ni­ków punk­ty za atrak­cyj­ność fi­zycz­ną, a po­tem po­łą­czy­ła ich lo­so­wo w pary (oczy­wi­ście żad­ne­mu męż­czyź­nie nie mo­gła się tra­fić wyż­sza od nie­go ko­bie­ta, żeby, broń Boże, nie ucier­pia­ła jego mę­skość!). Pod­czas prze­rwy każ­dy z uczest­ni­ków zo­stał po­pro­szo­ny o oce­nę part­ne­ra, a wy­ni­ki po­ka­za­ły, że naj­bar­dziej po­do­ba­li się so­bie part­ne­rzy o po­dob­nym współ­czyn­ni­ku atrak­cyj­no­ści.

Wiem, szok.

Lata sześć­dzie­sią­te rów­nie do­brze mo­gły­by być epo­ką Tu­do­rów, lecz nie­ste­ty w do­bie ran­dek in­ter­ne­to­wych ta teo­ria wciąż mie­wa się do­sko­na­le. Jed­no z naj­now­szych ba­dań po­le­ga­ło na zmie­rze­niu atrak­cyj­no­ści sześć­dzie­się­ciu męż­czyzn oraz sześć­dzie­się­ciu ko­biet i ob­ser­wo­wa­niu in­te­rak­cji mię­dzy nimi. Wie­le osób przy­naj­mniej pró­bo­wa­ło na­wią­zać kon­takt ze znacz­nie atrak­cyj­niej­szy­mi uczest­ni­ka­mi (pew­nie dla­te­go, że na rand­ce on-line nie mu­sie­li się bać od­rzu­ce­nia po pierw­szym spo­tka­niu twa­rzą w twarz – co jest jed­ną z za­let In­ter­ne­tu), ale osta­tecz­nie usta­lo­no, że ad­re­sat chęt­niej od­pi­sy­wał tym, któ­rzy znaj­do­wa­li się bli­żej nie­go na ska­li sek­sow­no­ści.

Nie, nie – nie wpadł ci w ręce mie­sięcz­nik po­świę­co­ny psy­cho­lo­gii spo­łecz­nej, tak jak to mnie się zda­rzy­ło pew­ne­go upoj­ne­go wie­czo­ru, kie­dy z kie­lisz­kiem mer­lot, rocz­nik 2003, szu­ka­łam in­for­ma­cji o Wal­ste­rach.

Po pro­stu za­sta­na­wiam się, czy hi­po­te­za wła­ści­we­go do­bo­ru nie ma pew­ne­go uza­sad­nie­nia.

Fuj.
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On ma na imię Ha­ru­ki i nie wie o moim ist­nie­niu. Do­bra, do­bra – to okle­pa­na hi­sto­ria, ja­kich wie­le w szko­le śred­niej. Ale kli­sze są kli­sza­mi dla­te­go, że zwy­kle mó­wią praw­dę. A ta kon­kret­na kli­sza – nie­po­pu­lar­na ku­jon­ka za­du­rza się w szkol­nym przy­stoj­nia­ku – sta­no­wi go­to­wy prze­pis na nie­szczę­ście.

Ha­ru­ki ocie­ka cha­ry­zmą. Znasz ten typ. Spor­to­wiec, któ­re­go na ko­ry­ta­rzach szko­ły za­wsze ota­cza wia­nu­szek wy­znaw­ców, jak­by co naj­mniej był no­wym wcie­le­niem Je­zu­sa. Jego ro­dzi­ce są trak­to­wa­ni w na­szym mia­stecz­ku nie­mal jak ro­dzi­na kró­lew­ska, bo są wła­ści­cie­la­mi war­tej wie­le mi­lio­nów do­la­rów sie­ci ho­te­li, któ­ra do­mi­nu­je na Środ­ko­wym Za­cho­dzie. Na pew­no nie prze­szka­dza też fakt, że Ha­ru­ki wy­glą­da jak su­per­mo­del, cho­ciaż ma taką samą zwy­czaj­ną fry­zu­rę jak po­ło­wa przy­stoj­nych na­sto­lat­ków w Ame­ry­ce. No i cho­dzi­my ra­zem na te same za­ję­cia z nauk ści­słych dla uczniów wy­bie­ra­ją­cych się na stu­dia. Ha­ru­ki ra­czej nie znaj­du­je się w czo­łów­ce, ale jest nie­sa­mo­wi­cie by­stry.

A za­tem, pod­su­mo­wu­jąc – Ha­ru­ki Ito? Zu­peł­nie inna liga niż ja. A wła­ści­wie to zu­peł­nie inna dys­cy­pli­na spor­to­wa.

Za­pew­ne cię nie zdzi­wi, że nie je­stem je­dy­ną dziew­czy­ną w Ed­ge­wo­od High, któ­ra ko­cha się w nim do sza­leń­stwa. I – cze­go oczy­wi­ście nie mo­gło za­brak­nąć w tro­pie do­ty­czą­cym nie­odwza­jem­nio­nej mi­ło­ści – je­stem ab­so­lut­nie pew­na, że tyl­ko ja na­praw­dę go znam. Bez wzglę­du na to, że on, no wiesz, nie ma o mnie bla­de­go po­ję­cia.

(Chcę, żeby to ostat­nie zda­nie na­praw­dę do cie­bie do­tar­ło. Mo­gła­bym w tej chwi­li sta­nąć przed nim na biur­ku i od­tań­czyć bar­dzo skom­pli­ko­wa­ną ma­ca­re­nę, a on pa­trzył­by przed sie­bie ta­kim wzro­kiem, jak­by fale świetl­ne po pro­stu za­krzy­wia­ły się do­ko­ła mnie. Zresz­tą może to praw­da. Ni­g­dy nie wia­do­mo.)

Dzi­siaj mamy po­dwój­ną lek­cję fi­zy­ki, co nor­mal­ne­mu ucznio­wi li­ceum może się zda­wać okrut­ną, wy­myśl­ną tor­tu­rą, ale ja nie je­stem nor­mal­na, więc dla mnie to ra­czej speł­nie­nie naj­skryt­szych fan­ta­zji.

Uwiel­biam na­uki ści­słe. Okej, nie prze­pa­dam za bio­lo­gią, bo jest taka... tro­chę brud­na, nie­prze­wi­dy­wal­na i czę­sto brzyd­ko pach­nie. Ani za che­mią, bo na le­wej ręce od kil­ku lat mam bli­znę po opa­rze­niu pal­ni­kiem Bun­se­na. Ale fi­zy­ka? Za fi­zy­kę da­ła­bym się po­kro­ić. To mój ję­zyk roz­ko­szy. Czy­sta i sku­tecz­na, nie­skom­pli­ko­wa­na, a jed­no­cze­śnie wie­lo­wy­mia­ro­wa – i ma sens. Jest dla mnie jed­ną z nie­wie­lu rze­czy, któ­re go mają. A za­tem, je­śli ze­chcesz mnie zwa­bić do sy­pial­ni, to mów do mnie New­to­nem.

Pani Tor­res pro­wa­dzi lek­cję o wła­ści­wo­ściach ga­zów w tem­pe­ra­tu­rze po­ko­jo­wej, ale w związ­ku z tym, że od­kąd ukoń­czy­łam trzy­na­ście lat, mam w ma­łym pal­cu całą ter­mo­dy­na­mi­kę – i więk­szość in­nych aspek­tów me­cha­ni­ki kla­sycz­nej – daje mi do czy­ta­nia w tym cza­sie ar­ty­ku­ły aka­de­mic­kie po­świę­co­ne współ­cze­snej fi­zy­ce, pod wa­run­kiem że: a) będę też od­ra­biać nor­mal­ne lek­cje oraz b) nie po­wiem o tym in­nym uczniom. A za­tem czy­tam o an­ty­ma­te­rii i nie zwra­cam szcze­gól­nej uwa­gi na treść lek­cji. Na­gle sły­szę, że Ha­ru­ki coś mówi.

Jego głos spra­wia, że moje ser­ce na chwi­lę za­mie­ra. (Gdy­by to zda­nie prze­czy­tał mój tata, któ­ry wszyst­ko bie­rze do­słow­nie, nie­mal na pew­no wy­słał­by mnie do le­ka­rza, żeby spraw­dzić, czy nie mam aryt­mii.)

– Prze­pra­szam, pani Tor­res – Ha­ru­ki wcho­dzi w sło­wo na­uczy­ciel­ce. Ta ski­nie­niem gło­wy za­chę­ca go, żeby mó­wił da­lej. – W tem­pe­ra­tu­rze bli­skiej zera bez­względ­ne­go roz­kład Ma­xwel­la-Bolt­zman­na nie uwzględ­nia da­ją­ce­go się za­ob­ser­wo­wać od­dzia­ły­wa­nia czą­ste­czek ga­zów. Zda­je się więc, że po­win­ni­śmy sto­so­wać no­wo­cze­sne roz­kła­dy, ta­kie jak roz­kład Fer­mie­go-Di­ra­ca albo Bo­se­go-Ein­ste­ina, praw­da?

Za­in­try­go­wa­na od­kła­dam ołó­wek. Pani Tor­res ocie­ra wierz­chem dło­ni pot z czo­ła. W kla­sie pa­nu­je pie­kiel­na tem­pe­ra­tu­ra, wy­wo­ła­na nie­spo­ty­ka­ną w dru­giej po­ło­wie wrze­śnia falą upa­łów.

– Masz ra­cję, Ha­ru­ki.

Ten marsz­czy brwi i pyta to­nem su­ge­ru­ją­cym, że z góry zna od­po­wiedź, ale chce po­ka­zać, że się z nią nie zga­dza.

– No to dla­cze­go nie sto­su­je­my tych roz­kła­dów?

Pani Tor­res wzdy­cha i od­pę­dza bzy­czą­cą mu­chę.

– Dla­te­go, że pro­gram na­ucza­nia dla szkół śred­nich w na­szym sta­nie nie obej­mu­je fi­zy­ki kwan­to­wej.

– A dla­cze­go? – Ha­ru­ki ucze­pił się jak pies ko­ści.

Jak bar­dzo, ale to bar­dzo atrak­cyj­ny pies. To oczy­wi­ście nie zna­czy, że je­stem dzi­wacz­ką, któ­ra czu­je po­ciąg do psów, ani nic w tym ro­dza­ju. Zresz­tą mniej­sza z tym.

Ucznio­wie za­czy­na­ją się nie­spo­koj­nie wier­cić na twar­dych, pla­sti­ko­wych krze­słach. Nic nie mó­wią, ale chcie­li­by, żeby ko­le­ga już so­bie od­pu­ścił. Ich znie­cier­pli­wie­nie nie­mal daje się fi­zycz­nie od­czuć, ale Ha­ru­ki nie ma za­mia­ru skoń­czyć. Mówi więc:

– Je­że­li je­ste­śmy w sta­nie zro­zu­mieć te te­ma­ty, to dla­cze­go się o nich nie uczy­my?

Pani Tor­res za­ci­ska usta i zno­wu wzdy­cha. Mi­nę­ła dru­ga po po­łu­dniu, a na dwo­rze robi się co­raz go­rę­cej. Ech, te zmia­ny kli­ma­tycz­ne. Nie dzi­wię się pani Tor­res, że tra­ci ner­wy, ale Ha­ru­ki ma ra­cję – moi ro­dzi­ce od cza­su do cza­su też py­ta­ją radę szko­ły o to samo.

Jed­nak pani Tor­res jak za­wsze cier­pli­wie od­po­wia­da:

– Bo chcąc na­praw­dę zgłę­bić nie­któ­re z tych pro­ble­mów na­uko­wych, mu­si­my znać ma­te­ma­ty­kę na bar­dzo za­awan­so­wa­nym po­zio­mie. Z ba­dań ja­sno wy­ni­ka, że prze­cięt­ny sie­dem­na­sto­la­tek ra­czej nie ma ta­kiej wie­dzy.

Ha­ru­ki pry­cha.

– Aha, czy­li uprasz­cza­my pro­gram na­ucza­nia, żeby go do­pa­so­wać do naj­niż­sze­go wspól­ne­go mia­now­ni­ka?

Po­dzie­lam jego opi­nię, ale nie po­do­ba mi się, że jest taki upar­ty. Na­uczy­ciel­ka prze­cież nie jest temu win­na.

Pani Tor­res przy­sia­da na biur­ku i obej­mu­je pal­ca­mi na­sa­dę nosa. Nosi buty na ob­ca­sie, ob­ci­słą bluz­kę i jesz­cze węż­szą, pro­stą spód­ni­cę. Wy­star­czy na nią po­pa­trzeć, żeby sa­me­mu się spo­cić i po­czuć nie­wy­god­nie. Od razu my­ślę z wdzięcz­no­ścią o swo­bod­nym sto­sun­ku na­szej szko­ły do kwe­stii stro­ju – dzię­ki temu mogę dzi­siaj mieć na so­bie szor­ty i klap­ki. Pa­znok­cie u mo­ich stóp wy­glą­da­ją tak, jak­by spe­cjal­nie chcia­ły mi zro­bić przy­krość, ale w tej chwi­li prze­wiew­ne buty ra­tu­ją mi ży­cie.

Pani Tor­res nie tra­cąc cier­pli­wo­ści, od­po­wia­da:

– Nie­ste­ty, Ha­ru­ki, te za­sa­dy obo­wią­zu­ją każ­de­go tak samo. A te­raz wróć­my do...

– Nie. Nie każ­de­go obo­wią­zu­ją tak samo – mówi ostro Ha­ru­ki i od­kła­da ołó­wek na biur­ko. – Wy­glą­da na to, że Caro Mur­phy nie musi się uczyć me­cha­ni­ki kla­sycz­nej. W od­róż­nie­niu od resz­ty z nas.

Sły­sząc swo­je na­zwi­sko, sztyw­nie­ję na krze­śle.

Wła­ści­wie to je­dy­nie część mo­je­go na­zwi­ska. Na­praw­dę na­zy­wam się Caro Ker­ber-Mur­phy. Ale wiesz, o co cho­dzi.

Cała kla­sa oprócz Ha­ru­kie­go zwra­ca się w moją stro­nę, co spra­wia, że pu­blicz­na de­kon­spi­ra­cja jest tym bar­dziej upo­ka­rza­ją­ca.

W my­ślach cha­otycz­nie szu­kam od­po­wie­dzi na py­ta­nie, skąd Ha­ru­ki zna dwie trze­cie mo­je­go na­zwi­ska. Moja teo­ria, że po­sia­dam moc za­krzy­wia­nia pro­mie­ni świetl­nych, wła­śnie le­gła w gru­zach.

Za­pa­da cięż­kie mil­cze­nie. Co po­win­nam zro­bić w ta­kiej sy­tu­acji? Uda­wać, że go nie sły­sza­łam? Bro­nić się? Bro­nić pani Tor­res? Dla­cze­go nie ist­nie­je ża­den pod­ręcz­nik ra­dze­nia so­bie w pa­ra­li­żu­ją­cych sy­tu­acjach? A może jest? Może wła­śnie w tej chwi­li po­win­nam za­mó­wić go z eks­pre­so­wą do­sta­wą z Ama­zo­na? Czy już mają w ofer­cie do­sta­wę w cią­gu se­kun­dy? Na pew­no nad czymś ta­kim pra­cu­ją.

Dział ba­dań i roz­wo­ju Ama­zo­na oczy­wi­ście ma w no­sie moją trud­ną sy­tu­ację, więc ro­bię to, co każ­dy in­tro­wer­tycz­ny nerd zro­bił­by na moim miej­scu – uda­ję, że świat wo­kół mnie nie ist­nie­je, i sie­dzę za­czy­ta­na, jak­by kom­plet­nie po­chło­nę­ła mnie hi­sto­ria pew­ne­go eks­pe­ry­men­tu opi­sa­ne­go w ar­ty­ku­le, któ­ry mam przed ocza­mi.

W uszach hu­czy mi tak, że le­d­wo sły­szę, jak pani Tor­res mówi:

– Pa­nie Ito, za­pra­szam po lek­cji do mo­je­go ga­bi­ne­tu. Tam to omó­wi­my.

Mija ja­kieś pół go­dzi­ny, za­nim mój układ krwio­no­śny od­zy­sku­je nor­mal­ną funk­cjo­nal­ność. W tym cza­sie pod­da­ję ob­se­syj­nej ana­li­zie to, co się zda­rzy­ło w cią­gu ostat­nich kil­ku mi­nut.

Przede wszyst­kim za­czy­na do mnie do­cie­rać, że Ha­ru­ki jed­nak jest świa­dom mo­je­go ist­nie­nia, co samo w so­bie jest re­wo­lu­cyj­nym od­kry­ciem.

Po dru­gie, moż­na od­nieść wra­że­nie, że za­uwa­żył mnie, bo spe­cjal­ne trak­to­wa­nie wzbu­dzi­ło jego po­gar­dę. Okej, na jego miej­scu sama bym się wku­rzy­ła.

Ale usy­cha­ją­cy z mi­ło­ści psiak w moim ser­cu cier­pi przez to jesz­cze bar­dziej. A je­śli po­gar­da za­bi­je wszyst­kie po­ten­cjal­ne prze­szłe, obec­ne i przy­szłe ro­man­tycz­ne uczu­cia we wszyst­kich od­mia­nach – łącz­nie z tymi, któ­rych jesz­cze nie od­kry­li­śmy?

Po dzwon­ku oznaj­mia­ją­cym ko­niec lek­cji szyb­ko wkła­dam ołów­ki i gum­ki z po­wro­tem do skó­rza­ne­go piór­ni­ka i za­rzu­cam ple­cak na ra­mię. Pa­sek od razu ukła­da się w wy­god­nym wgłę­bie­niu wy­żło­bio­nym przez wie­le lat dźwi­ga­nia pod­ręcz­ni­ków. Przy­się­gam – już tak dłu­go je­stem za­twar­dzia­łym ner­dem, że od­bi­ło się to na mo­jej po­sta­wie i w ogó­le na ca­łej ana­to­mii. Sta­łam się praw­dzi­wym Qu­asi­mo­do, o ile Qu­asi­mo­do mógł­by się po­chwa­lić eks­perc­ką wie­dzą z za­kre­su ki­ne­ma­ty­ki. Może zresz­tą mógł, tyle że o tym nie wie­my.

Wiem, że nie­ste­ty po dro­dze do drzwi będę mu­sia­ła przejść koło ław­ki Ha­ru­kie­go. Po­chy­lam gło­wę tak, że pod­bró­dek pra­wie wbi­ja mi się w pierś, i zbli­żam się nie­mal na pal­cach. Na­gle Ha­ru­ki od­chrzą­ku­je. Wku­rza­ją­ca, wy­wo­ła­na emo­cja­mi aryt­mia zno­wu daje znać o so­bie. Za­trzy­mu­ję się, żeby na nie­go zer­k­nąć. Przez słod­ką mi­li­se­kun­dę na­dzie­ja wzbie­ra we mnie i bul­go­cze w moim żo­łąd­ku.

Na­sze spoj­rze­nia się spo­ty­ka­ją i...

W jego wzro­ku nie wi­dzę ani śla­du za­in­te­re­so­wa­nia. Do­kład­nie tak, jak się spo­dzie­wa­łam. Od razu sta­je się ja­sne, że nie od­chrząk­nął po to, żeby zwró­cić moją uwa­gę. Po pro­stu prze­czy­ścił gar­dło. A ja jak idiot­ka za­trzy­ma­łam się w pół kro­ku i pa­trzę na nie­go ocza­ro­wa­na.

Zer­ka na mnie tak, jak­by chciał po­wie­dzieć: „Na co się ga­pisz, nędz­ny ro­ba­ku?”, a po­tem idzie na spo­tka­nie z pa­nią Tor­res.

Po­włó­cząc no­ga­mi, od­cho­dzę zre­zy­gno­wa­na i przy­gnę­bio­na. Kie­dy sta­ję przed szaf­ką mo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki, je­stem już cał­kiem pew­na, że dum­ny orzeł bie­lik prze­stał być moim pa­tro­nu­sem. Za­stą­pił go Kła­po­uchy z Ku­bu­sia Pu­chat­ka.

– Hej, dziew­czy­no! Co tam? – pyta Ke­iko.

Jej ska­te’owa su­kien­ka w wiel­kie sło­necz­ni­ki i wło­sy z nie­bie­ski­mi koń­ców­ka­mi ata­ku­ją moje oczy, ale w ta­kim bar­dzo po­zy­tyw­nym sen­sie. Ma na uszach pur­pu­ro­we słu­chaw­ki, z któ­rych do­bie­ga­ją dźwię­ki ja­kiejś no­wej ka­pe­li in­die, więc le­d­wo sły­szy, jak mam­ro­czę po no­sem od­po­wiedź.

Ha­ru­ki wie, kim je­stem. Ale po pro­stu mało go ob­cho­dzę.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







BLO­GER­KI PO­LE­CA­JĄ:

Lau­ra Ste­ven po­ka­zu­je, że ro­mans nie musi być nud­ny i ckli­wy. Może być za­baw­ny i po­ry­wa­ją­cy. Je­śli szu­kasz lek­kiej i nie­ba­nal­nej książ­ki, to Za­uro­czo­na, zwa­rio­wa­na, za­ko­cha­na jest wła­śnie dla Cie­bie.

Emi­lia Jaś­ko | bo­ok­s_an­d_caf­fe

 

Au­tor­ka stwo­rzy­ła hi­sto­rię, któ­ra prze­pla­ta w so­bie nie­by­wa­łą lek­kość z ogrom­ną daw­ką hu­mo­ru, uka­zu­jąc ty­po­we ży­cie na­sto­lat­ków, a przy tym po­ru­sza ich po­waż­ne pro­ble­my, do­głęb­nie je ana­li­zu­jąc. Książ­ka za­ska­ku­je na każ­dym kro­ku, do­star­cza­jąc ogrom­nej dozy emo­cji, któ­ra po­wo­du­je, że nie spo­sób się od niej ode­rwać przed do­czy­ta­niem do ostat­nie­go zda­nia, ostat­niej krop­ki. Po­le­cam.

Agniesz­ka Row­ka | aga­zlo­tow­lo­sa­ik­siaz­ki.blog­spot.com

 

Czy ist­nie­je na­uko­we wy­ja­śnie­nie, że ktoś zwra­ca na nas uwa­gę, a inny nie? Caro pró­bu­je to spraw­dzić w dość nie­kon­wen­cjo­nal­ny spo­sób. Je­śli szu­ka­cie książ­ki, któ­ra być może od­po­wie na to py­ta­nie, po­ka­że po­trze­bę to­le­ran­cji i za­ak­cep­to­wa­nia sa­me­go sie­bie, a przy oka­zji bę­dzie za­baw­na i uro­cza, to ide­al­nie tra­fi­li­ście. To jed­na z tych po­wie­ści, któ­re zmu­sza­ją do prze­my­śleń i któ­re mogą bar­dzo po­móc mło­dym do­ro­słym. Tak więc po­znaj­cie Caro i jej wiel­ką fa­scy­na­cję fi­zy­ką oraz sza­cha­mi!

Pau­li­na Bal­ce­rzak | http://www.ci­te­ofbo­oks.blog­spot.com/

 

Nie­po­pu­lar­na ku­jon­ka za­du­rza się w szkol­nym przy­stoj­nia­ku – okle­pa­ne? Niby tak, ale cały wic po­le­ga na tym, jak do­cho­dzi do ich...? No wła­śnie – bę­dzie rand­ka czy przy­stoj­niak do­pie­ro po fak­cie zwró­ci uwa­gę na na­szą bo­ha­ter­kę? Prze­ko­naj­cie się sami, jak dzia­ła na­uka i ja­kie daje efek­ty. 

Bar­ba­ra Ja­błoń­ska-Cy­ma­ra | @bjc­czy­ta

 

Za­uro­czo­na, zwa­rio­wa­na, za­ko­cha­na to mło­dzie­żo­wa, hu­mo­ry­stycz­na hi­sto­ria o po­szu­ki­wa­niu mi­ło­ści, a przede wszyst­kim od­kry­wa­niu sie­bie i za­głę­bia­niu się we wła­snych uczu­ciach. Po­wieść wy­cho­dzi poza sche­mat i my­ślę, że rów­nież Was za­sko­czy.

Ga­brie­la Szej­mo | @Bo­ok­ma­ania 

 

Za­uro­czo­na, zwa­rio­wa­na, za­ko­cha­na to słod­ko-gorz­ka hi­sto­ria o do­ra­sta­niu i po­zna­wa­niu wła­snych uczuć. Lau­ra Ste­ven w swo­jej książ­ce po­ka­zu­je, że cza­sa­mi trze­ba się spa­rzyć, aby osią­gnąć cel. Gwa­ran­tu­ję, że nie bę­dzie­cie w sta­nie się ode­rwać od tej po­zy­cji!

Emi­lia Za­rę­ba

 

Czy war­to cier­pieć, by ochro­nić in­nych? Na to py­ta­nie od­po­wia­da ta książ­ka. To hi­sto­ria o mi­ło­ści we wszyst­kich jej po­sta­ciach; od pla­to­nicz­nej, ro­man­tycz­nej, ale i ro­dzi­ciel­skiej, a przede wszyst­kim o mi­ło­ści do sa­mej sie­bie. O cia­ło po­zy­tyw­no­ści i od­naj­dy­wa­niu wła­snej toż­sa­mo­ści. A wszyst­ko do­pra­wio­ne sar­ka­zmem i dużą daw­ką hu­mo­ru. Go­rą­co po­le­cam, masz na­sto­lat­ka w domu, daj mu tę za­baw­ną opo­wieść.

Ewe­li­na Bach­niak | @inia.re­cen­zu­je

 

Za­baw­na, uro­cza, a jed­no­cze­śnie nie bo­ją­ca się trud­nych te­ma­tów – tak mogę opi­sać książ­kę Lau­ry Ste­ven! Ide­al­na hi­sto­ria na po­pra­wę złe­go hu­mo­ru.

Nad­ia Li­twin | re­ading.ho­ney­bun

 

Prze­za­baw­na hi­sto­ria od­bie­ga­ją­ca od utar­tych sche­ma­tów, któ­ra opo­wia­da o po­szu­ki­wa­niu sie­bie oraz po­zna­wa­niu wła­snych war­to­ści. Daj się za­uro­czyć, zwa­riuj na jej punk­cie, a na­wet się za­ko­chaj.

Ka­ro­li­na Syc | @kii­ki.bo­oks

 

Caro Ker­ber-Mur­phy to dziew­czy­na, któ­rą po­lu­bi­cie już od pierw­szej stro­ny! Sar­ka­stycz­na, za­baw­na, in­te­li­gent­na, a jed­no­cze­śnie tak ner­dow­sko za­krę­co­na, że jej hi­sto­rię po­chło­nie­cie w ca­ło­ści, nie pa­trząc na za­rwa­ną noc. Przy­go­tuj­cie się na mi­łość od pierw­sze­go... żuka mio­do­we­go!

Aman­da Tru­sko­law­ska | @aman­da.says

 

Czy je­stem za­uro­czo­na tą hi­sto­rią? Jak naj­bar­dziej! Czy sta­łam się jesz­cze bar­dziej zwa­rio­wa­na po tej lek­tu­rze? Oj tak! A  czy je­stem za­ko­cha­na w tej po­wie­ści? Od­po­wiedź może być tyl­ko jed­na – tak, tak, tak i jesz­cze raz TAK!

Ka­ro­li­na Sa­la­wa | Skry­ta.re­cen­zja

 

Jak sam ty­tuł wska­zu­je – URO­CZA i moc­no ZWA­RIO­WA­NA hi­sto­ria, z dużą daw­ką MI­ŁO­ŚCI! Do­brze było na chwi­lę po­wró­cić do szko­ły śred­niej oraz po­znać Caro i jej przy­ja­ciół, któ­rzy udo­wad­nia­ją, że nie wy­star­czy tyl­ko pa­trzeć, żeby do­strzec pew­ne rze­czy w na­szym ży­ciu.

Ma­ria Bie­lic­ka | @za­pach.ksiaz­ki

 

Daw­no nie czy­ta­łam tak bły­sko­tli­wej po­wie­ści mło­dzie­żo­wej. Fa­bu­ła tra­fi do każ­de­go bez wzglę­du na wiek, a bo­ha­ter­ka roz­ko­cha w so­bie na­wet naj­tward­sze­go czy­tel­ni­ka. W do­dat­ku szcze­ry śmiech pod­czas czy­ta­nia gwa­ran­to­wa­ny! 

Po­wie­dzieć o tej książ­ce, że jest wspa­nia­ła, to jak­by nie po­wie­dzieć nic. To bę­dzie hit tego roku!

Be­ata Mo­skwa | Thie­ving­Bo­oks

 

Nie­sa­mo­wi­cie wcią­ga­ją­ca po­wieść, któ­rą po­win­na prze­czy­tać każ­da na­sto­lat­ka! Au­tor­ka po­ru­sza te­ma­ty, z któ­ry­mi zma­ga­ła lub wciąż zma­ga się nie­jed­na z nas, i wska­zu­je dro­gę dla tych „za­gu­bio­nych” i szu­ka­ją­cych sie­bie. Czu­ję, że to bę­dzie hit wśród mło­dzie­ży... i nie tyl­ko. Ser­decz­nie po­le­cam! 

Mo­ni­ka Cza­pliń­ska | @cza­plin­ska­czy­ta 

 

Za­uro­czo­na? Zwa­rio­wa­na? Za­ko­cha­na? Caro Ker­ber-Mur­phy jest taka jak Ty! Sprawdź, czy uda jej się zre­ali­zo­wać pa­sje i od­na­leźć mi­łość.

Ania Ple­siń­ska | www.bi­blio­te­ka­ra.pl

 

Wy­cho­dzę z za­ło­że­nia, że do­bra książ­ka mło­dzie­żo­wa to taka, z któ­rą mło­dzi są w sta­nie się utoż­sa­mić, ale któ­ra rów­no­cze­śnie nie jest prze­zna­czo­na wy­łącz­nie dla na­sto­lat­ków. Za­uro­czo­na, zwa­rio­wa­na, za­ko­cha­na to po­wieść pro­sta, ale rów­no­cze­śnie in­te­li­gent­na. Za­baw­na i sza­lo­na, jak i mą­dra oraz przy­no­szą­ca po­cie­chę. Cie­pła i na­tu­ral­na, ale też na swój spo­sób to­tal­nie wy­jąt­ko­wa. Opo­wia­da o tym, jaką wagę ma sa­mo­po­zna­nie, jak trud­na, acz­kol­wiek cen­na jest dro­ga do sa­mo­ak­cep­ta­cji, oraz jak pięk­na i wy­zwa­la­ją­ca może być mi­łość do sa­me­go sie­bie.

Sher­ry, Fe­niks | http://sher­ry-sto­ries.blog­spot.com/

 

Fan­ta­stycz­na książ­ka. na­pi­sa­na lek­kim pió­rem, nio­są­ca prze­sła­nie, by pra­co­wać nad wia­rą w sie­bie. Uczy ak­cep­ta­cji, otu­la­jąc płasz­czem mi­ło­ści.

Jo­lan­ta Stec | @my­blo­gy­oll

 

Ta­kiej hi­sto­rii szu­ka­łam od daw­na – uro­czej, prze­śmiesz­nej, z za­krę­co­ną bo­ha­ter­ką. Kto by po­my­ślał, że wszyst­ko za­cznie się od ta­ble­tek z fe­ro­mo­na­mi! Sza­leń­stwo gwa­ran­to­wa­ne!

Kor­ne­lia Li­piń­ska | @slod­ka­_k­siaz­ka

 

Hi­sto­ria słod­ka jak duży łyk wa­ni­lio­we­go sha­ke’a i wcią­ga­ją­ca jak lody je­dzo­ne ły­żecz­ką pod­czas noc­ne­go se­an­su. Się­gnę­ła­bym po nią nie tyl­ko w wa­len­tyn­ko­wy wie­czór, lecz każ­de­go dnia, w któ­rym za­pra­gnę­ła­bym znów po­czuć się li­ce­alist­ką.

Do­mi­ni­ka Ja­chi­mow­ska | bo­ok­so­fso­uls.blog­spot.com

 

Za­uro­czo­na, za­baw­na, za­ko­cha­na – tyl­ko czy inni to do­strze­ga­ją? Lau­ra Ste­ven spra­wia, że szu­ka­nie wła­snej dro­gi i od­na­le­zie­nie się wśród in­nych prze­sta­je prze­ra­żać. Lek­kość i głę­bia two­rzą hi­sto­rię, któ­rą każ­dy po­wi­nien po­znać.

Mar­ta Daft | Mar­ta wśród ksią­żek

 

Daw­no tak świet­nie nie ba­wi­łam się pod­czas czy­ta­nia książ­ki! Ty­tu­ło­wa Za­uro­czo­na, zwa­rio­wa­na, za­ko­cha­na skra­dła moje ser­ce! Lau­ra Ste­ven stwo­rzy­ła uro­czą, peł­ną hu­mo­ru i nie­zwy­kle waż­ną opo­wieść, któ­ra przede wszyst­kim uka­zu­je pro­blem ni­skie­go po­czu­cia wła­snej war­to­ści. Uczy to­le­ran­cji i ak­cep­ta­cji dru­gie­go czło­wie­ka, a tak­że spra­wia, że nie chce­my roz­sta­wać się z bo­ha­te­ra­mi. Je­stem za­chwy­co­na! Prze­czy­taj­cie ko­niecz­nie!

Han­na Sma­rzew­ska | Nie oce­niam po okład­kach 

 

Za­baw­na, za­krę­co­na, zna­ko­mi­ta! Nowa po­wieść Lau­ry Ste­ven w wie­lo­barw­ny spo­sób po­ka­zu­je, jak to jest być współ­cze­snym na­sto­lat­kiem. Od­da­je na­sze tro­ski, my­śli i nie­pew­no­ści. Uświa­da­mia, że mamy pra­wo po­peł­niać błę­dy, i po­ka­zu­je, jak wy­cią­gać z nich wnio­ski. Ta książ­ka jest tym, cze­go każ­dy mło­dy czło­wiek po­trze­bu­je.

Zu­zan­na Ma­ty­ja­siak | https://ca­stle­ona-clo­ud.blog­spot.com/

 

Książ­ka Lau­ry Ste­ven to za­baw­nie na­pi­sa­na hi­sto­ria, któ­ra po­ru­sza te­ma­ty bli­skie nie tyl­ko na­sto­lat­kom. Au­tor­ka stwo­rzy­ła opo­wieść, któ­rą czy­ta się lek­ko i szyb­ko, a bo­ha­te­ro­wie są tak sym­pa­tycz­ni, że chęt­nie po­zna­ła­bym ich dal­sze losy.

Mał­go­rza­ta Szust­kie­wicz | li­cen­cja-na-czy­ta­nie.pl 

 

Gdy­bym mia­ła opi­sać jed­nym sło­wem książ­kę Lau­ry Ste­ven, to nie­wąt­pli­wie po­wie­dzia­ła­bym ZWA­RIO­WA­NA. Jesz­cze ni­g­dy nie do­świad­czy­łam tylu emo­cji przy czy­ta­niu jak pod­czas tej. Śmiech prze­ista­czał się w szczę­śli­wy płacz, a ser­ce nie po­tra­fi­ło ani na se­kun­dę zwol­nić sza­lo­ne­go ryt­mu.

Ma­ri­ka Ciok /Bi­blio­te­ka Słów | www.bi­blio­te­ka­slow.pl

 

Choć na­sto­lat­ką nie je­stem już od daw­na, ba­wi­łam się do­sko­na­le, za­nu­rza­jąc się w co­dzien­no­ści Caro Ker­ber-Mur­phy, bo­ha­ter­ki po­wie­ści Za­uro­czo­na, zwa­rio­wa­na, za­ko­cha­na. Jest to do­sko­na­ła po­zy­cja dla mło­dych dziew­czyn, ale tak­że do­ro­słych ko­biet, któ­re wciąż szu­ka­ją w so­bie pew­no­ści sie­bie.

Oli­wia Trzyn­ska | Uni­ros­bo­oks 

 

Za­uro­czo­na, zwa­rio­wa­na, za­ko­cha­na to in­try­gu­ją­ca po­wieść mło­dzie­żo­wa z nie­tu­zin­ko­wy­mi bo­ha­te­ra­mi. Ta hi­sto­ria wnie­sie tro­chę cie­pła do Wa­sze­go ży­cia i po­zwo­li ode­rwać się choć­by na mo­ment od pro­ble­mów i trosk.

Alek­san­dra Sto­lar­ska | @wi­th­word­s_a­lexx

 

Każ­dy ma pra­wo ko­chać i być ko­cha­nym, nie­za­leż­nie od po­zio­mu in­te­li­gen­cji, sta­tu­su spo­łecz­ne­go, czy orien­ta­cji sek­su­al­nej. Za­uro­czo­na, zwa­rio­wa­na, za­ko­cha­na chwy­ta za ser­ce i nie chce pu­ścić. Lau­ra Ste­ven w iście mi­strzow­ski spo­sób udzie­la cen­nej lek­cji to­le­ran­cji – inny nie zna­czy gor­szy. Prze­za­baw­na for­ma, przy­pró­szo­na lek­ką iro­nią i cię­ty­mi ri­po­sta­mi, na taką książ­kę od daw­na cze­ka­łam.

Mag­da­le­na Ja­skół­ka | za­klad­ka­dok­sia­zek.pl

 

Spo­tka­my tu­taj za­ko­cha­ną na­sto­lat­kę ucie­ka­ją­cą się do nie­kon­wen­cjo­nal­nych me­tod zdo­by­wa­nia part­ne­ra, jej ojca mo­le­stu­ją­ce­go wa­rzy­wa, przy­ja­ciół­ki o skraj­nie róż­nych cha­rak­te­rach i tego chło­pa­ka, w któ­rym ko­cha się każ­da dziew­czy­na ze szko­ły. Wszyst­ko to ra­zem two­rzy nie­sa­mo­wi­tą hi­sto­rię o po­szu­ki­wa­niu sie­bie i swo­jej toż­sa­mo­ści, mi­ło­ści i przy­jaź­ni, rów­no­cze­śnie za­pew­nia­jąc czy­tel­ni­ko­wi ogrom hu­mo­ru oraz nie po­zwa­la­jąc ode­rwać się od książ­ki do ostat­niej stro­ny. Po­le­cam ca­łym ser­cem! 

Kin­ga Sie­gert | czy­tam­po­le­cam.blog­spot.com

 

Za­uro­czo­na, zwa­rio­wa­na, za­ko­cha­na to książ­ka, któ­ra w lek­ki i za­baw­ny spo­sób po­ru­sza waż­ny dla każ­de­go te­mat ak­cep­ta­cji sa­me­go sie­bie. Caro od pierw­szej stro­ny zdo­by­ła moją sym­pa­tię, ki­bi­co­wa­łam jej w każ­dej chwi­li, a zwłasz­cza w mo­men­cie, gdy prze­ko­na­ła się, że to, o czym ma­rzy­my, nie za­wsze jest tym, co tak na­praw­dę nas uszczę­śli­wia. Je­stem prze­ko­na­na, że książ­ka Lau­ry Ste­ven spodo­ba się czy­tel­ni­ko­wi w każ­dym wie­ku.

Ho­no­ra­ta Jam­ro­ży | du­ze­ka.pl

 

Roz­kosz­na, prze­za­baw­na i odro­bi­nę prze­ry­so­wa­na, co do­da­ło jej jesz­cze wię­cej uro­ku. By­łam nią po pro­stu za­chwy­co­na i chęt­nie do niej wró­cę w nie­da­le­kiej przy­szło­ści, by od­kryć to, co mi umknę­ło.

Klau­dia Ostap­kie­wicz | @bo­okand­spell

 

Za­uro­czo­na, zwa­rio­wa­na, za­ko­cha­na to słod­ka, za­baw­na i jed­no­cze­śnie głę­bo­ko po­ru­sza­ją­ca opo­wieść, któ­ra wry­je się w Wa­sze ser­ca do­kład­nie tak, jak ulu­bio­na pio­sen­ka, gwa­ran­tu­jąc przy tym ogrom emo­cji.

Edy­ta Giersz | @mo­the­ro­ftwo­re­ads

 

Bły­sko­tli­we dia­lo­gi, sym­pa­tycz­ni bo­ha­te­ro­wie i świet­ny hu­mor – to ele­men­ty, któ­re spra­wi­ły, że nie mo­głam ode­rwać się od lek­tu­ry. Moja hi­po­te­za do­bre­go do­bo­ru brzmi: do­bierz się do tej książ­ki, a nie po­ża­łu­jesz! 

Ka­ro­li­na z Ano­ther Pony

 

Za­uro­czo­na... to po­wiew świe­żo­ści w li­te­ra­tu­rze YA, po­zwa­la­ją­cy na­brać ogła­dy roz­wia­nym my­ślom i uka­zu­ją­cy świat z mało zna­nej per­spek­ty­wy. To bar­dzo wcią­ga­ją­ca, lek­ka, przy­jem­na opo­wieść o po­szu­ki­wa­niu isto­ty mi­ło­ści, któ­ra na­sto­let­nie­go czy­tel­ni­ka skło­ni do re­flek­sji oraz po­mo­że mu wsłu­chać się w głę­bo­ko skry­wa­ne po­trze­by ser­ca i du­szy.

Emi­lia Ka­na­baj | @ma­gi­ca­l_bo­ok­ca­se_

 

Za­uro­czo­na, zwa­rio­wa­na, za­ko­cha­na to naj­now­sza po­wieść, któ­ra w przy­jem­ny oraz za­baw­ny spo­sób opi­su­je pe­ry­pe­tie mło­dych za­ko­cha­nych na­sto­lat­ków. Au­tor­ka za­pew­nia nam do­bry hu­mor, przy któ­rym bę­dzie­my się świet­nie ba­wić.

Ka­ro­li­na Gli­niec­ka | @cze­ko­la­do­wy­stwo­rek

 

Czy mi­łość da się prze­ło­żyć na teo­rię na­uko­wą? Tak, je­śli jest się na­sto­lat­ką kom­plet­nie za­fik­so­wa­ną na punk­cie fi­zy­ki, wy­cho­wy­wa­ną przez dwóch naj­lep­szych na świe­cie oj­ców. Za­uro­czo­na, zwa­rio­wa­na, za­ko­cha­na to słod­ka, bły­sko­tli­wa i to­tal­nie nie­oczy­wi­sta ko­me­dia ro­man­tycz­na, któ­ra pod­bi­je Wa­sze ser­ca i za­go­ści w nich na dłu­żej!

Ka­ta­rzy­na Biesz­czad | @kat­ka­re­ad

 

Za­uro­czo­na, zwa­rio­wa­na, za­ko­cha­na – 3 x tak. Na­wet ty­po­wy nerd ko­cha ro­man­tycz­ne ko­me­die i ma­rzy, by prze­żyć taką mi­łość. Caro chce udo­wod­nić, że dzię­ki fi­zy­ce może zdo­być fa­ce­ta swo­ich ma­rzeń. Au­tor­ka ser­wu­je ogrom­ną mie­szan­kę wy­bu­cho­wą.

Zo­sia So­wac­ka | @tu­_czy­ta­_sie

 

Jed­na z lep­szych ro­man­tycz­nych opo­wie­ści ostat­ni­mi cza­sy. Wcią­ga od pierw­szych stron i po­bu­dza do my­śle­nia, a to, co naj­waż­niej­sze – bo­ha­te­ro­wie są skon­tra­sto­wa­ni, każ­dy z nas od­naj­dzie w nich cząst­kę sie­bie.

Alek­san­dra Bo­gu­ska | @bo­oko­lo­ver 

 

Do cze­go jest zdol­na za­ko­cha­na do sza­leń­stwa na­sto­lat­ka? Do wszyst­kie­go! 

Nie wie­rzysz? Po­znaj Caro i jej spo­sób na zdo­by­cie mi­ło­ści. Kie­dy czy­ta­łam tę hi­sto­rię, po­wró­ci­ły do mnie wspo­mnie­nia z cza­sów szkol­nych, gdy po­dob­nie jak Caro po­trze­bo­wa­łam ak­cep­ta­cji ró­wie­śni­ków i po­twier­dze­nia swo­jej war­to­ści w po­sta­ci uda­ne­go związ­ku. My­ślę, że zde­cy­do­wa­na więk­szość mło­dzie­ży bę­dzie w sta­nie utoż­sa­mić się z głów­ną bo­ha­ter­ką i zro­zu­mie jej wy­bo­ry. Dow­cip­na nar­ra­cja, za­baw­ne sy­tu­acje, wy­ra­zi­ste po­sta­cie i po­ru­sze­nie waż­nych dla na­sto­lat­ków te­ma­tów to naj­więk­sze za­le­ty tej książ­ki! 

Mo­ni­ka Wi­śniew­ska | @cher­ry­la­dy­re­ads

 

Czę­sto wy­da­je się nam, że to, o czym ma­rzy­my, jest tym, cze­go po­trze­bu­je­my. Czy jed­nak tak jest na­praw­dę? Za­uro­czo­na, zwa­rio­wa­na, za­ko­cha­na po­ka­zu­je nam, że nie za­wsze, a dro­ga do zro­zu­mie­nia tego może być... nie­prze­wi­dy­wal­na.

Ire­na Bu­jak | http://za­pa­trzo­nawk­siaz­ki.pl/

 

Za­uro­czo­na, zwa­rio­wa­na, za­ko­cha­na to po­wieść o tym, że mi­łość wca­le nie jest ta­kim pro­stym uczu­ciem do okieł­zna­nia. Jest ży­wio­łem, któ­ry zwa­la z nóg, prze­cho­dząc przez etap za­uro­cze­nia, sza­leń­stwa po za­ko­cha­nie, sta­je­my się in­nym czło­wie­kiem, lep­szą wer­sją sa­me­go sie­bie. Lau­ra Ste­ven spo­glą­da na ten etap z na­uko­we­go punk­tu wi­dze­nia, czy tak się da? Zwłasz­cza, kie­dy uczęsz­cza się jesz­cze do szko­ły? Szkol­na ku­jon­ka i po­pu­lar­ny spor­to­wiec – co może z tego wy­nik­nąć? Mu­si­cie prze­ko­nać się sami, dać po­rwać lek­tu­rze i na­uko­wo po­dejść do za­ko­cha­nia.

Aga­ta Wró­blew­ska | @Snie­zno­oka
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